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c. k. galicyjskiego t o w a r z y s tw a  gospodarskiego.

Wychodzi w sohotę każdego tygodnia w objętości co najm niej jednego
arkusza.

Prenum era ta  wynosi wraz z przesyłką pocztową rocznie 4 z ł., pół­
rocznie 2 zł. w państwie austryaekiem . W  Eosyi rocznie 5 rubli srebr. 

w W. Księstwie Poznańskiem  3 talary.

Oznaczenie potrzeb nawozowych ziemi ornej 
za pomocą doświadczeń w wazonacli metodą P aw ia  Wayoera.

Przez

Józefa Mikułowskiego - Pomorskiego.

(D o k o l i c z e n i  e).

II.
W r. 1896 w stacyi doświadczalnej chemiczno-rolni­

czej w Dublanach przeprowadzono metodą wagnerowską 
szereg badań nad potrzebami nawozowymi typowych ziem 
galicyjskich. Dla przedstawienia, w jak i sposób wykony- 
wują się tego rodzaju doświadczenia, wybieram dwa z nich 
dla szczegółowego omówienia, a m ianowicie: doświadczenie  ̂
nad potrzebami nawozowemi ziemi dublańskiej z najnieuro- * 
dzajniejszej niwy t. zw. „stoków północnych"' oraz ziemi ó 
z folwarku Basznia (pow. Cieszanowski). Obie te ziemie '  
wybrane zostały do ^doświadczeń przedewszystkiem dlatego, 
że obie z natury swej należą do najuboższych a przytem 
na obu równocześnie przeprowadzono doświadczenia połowę, 
służące jako dopełnienie doświadczeń wazonowych.

Pod względem swego składu chemicznego ziemie te 
mało się od siebie różnią i na podstawie samej analizy nie 
wiele tylko moglibyśmy powiedzieć o ich specyalnyeh po­
trzebach nawozowych. Obie zaliczylibyśmy do biednych, 
potrzebujących wszystkiego.

A n a l i z a  c h e m i c z n a .

zaw artość: ziemia z Baszni z Dublan
azotu 0-05 % 0-03 %
wyciągu 25% kwasu solnego:

kwasu fosforowego . 0-04 002
wapna . 0-14 0-29
potasu . 0-02 0-02

Należy tu zwrócić uwagę, że ziemia dublańska jest 
naogół uboższa z wyjątkiem zasobów wapna, gdyż tego za­
wiera więcej. Pod względem budowy i własności fizykalnych |

Redakeya i A dm inistraeya „ROLNIKA" ul. Słowackiego 1. 8. II . p iętro . 
Inseraty  zam ieszczają się za opłatą 8 et. od wiersza trzyszpaltowego 

drobnym  drukiem . P rzy  ezęstszem inserow aniu stosowny rabat.

M anuskryptów nieum ieszezonyeh nie zwraca się. — Reklam acye uwzglę­
dnia się tylko do wyjścia num eru następnego. P rzedruk  dozwolony tylko 

z podaniem źródła.

zachodzą między obydwoma ziemiami bardzo wybitne ró­
żnice: ^  ziemia dublańska zawiera tylko 17*98 °/0 m iału, tj. 
cząstek o średnicy mniejszej od 1 /10 mm, ziemia natomiast 
z Baszni aż 72*20°/0. Wskutek tego ziemia dublańska jest łatwo 
przepuszczalna i trudno się zeskorupia, podczas gdy ziemia 
z Baszni przedstawia pod tym względem bardzo niekorzy­
stne warunki.

Doświadczenie przeprowadzonem zostało w naczyniach 
cynkowych o średnicy 20 cm i wysokości 20 cm. Na spód 
każdego naczynia nasypano warstwę tłuczonych, dobrze 
wypalonych drenów (w braku żwiru w okolicy), na n :ą 
ułożono rurki wentylacyjne, wystające ponad powierzchnię 
ziemi w wazonie i nasypano do każdego wazonu po 6 kg 
ziemi badanej.

Dnia 25. maja uskuteczniono wysiew ziarna według sto­
sownego znacznika. Wysiano na każde naczynie po 20 ziarn, 
po wykięłkowaniu zaś przerzedzono ilość roślin do 10-ciu. 
Ę ia tó a ' wybierane były ręką, aby wielkość ich o ile mo- 
żntfści^ujędnostajnić. Nawożenie ziemi odbyło się środkami 
.zwykle'-w rolnictwie stosowanymi, więc kwasu fosforowego 

idjadSsfi f̂cęW postaci superfosfatu, potasu w postaci kainitu, 
azotu zaś w postaci saletry.

Przez cały czas doświadczenia dolewano do wszystkich 
naczyń wodę odmierzonem naczyniem, utrzymując stale wil­
gotność jaknajkorzystniejszą dla roślin, tj. 60°/o całkowi­
tego nasycenia ziemi, nadto dwa razy na tydzień wszy­
stkie naczynia ważono a niewielkie różnice, jakie po­
wstały wskutek rozmaitego wyparowania, wyrównywano 
wodą. Zbioru dokonano po całkowitem dojrzeniu zboża 
dnia 28. sierpnia. Okres wegetacyjny trw ał 98 dni.

Załączona poniżej tablica (str. 26.) oraz podane na str. 
28. i 29. ryciny wykazują wysokość plonu przy poszczegól­
nych kombinacyach nawozowych.

*) A n a l i z a  m e c h a n i c z n a  w ykazała :
ziemia z Baszni z Dublan 

cząstek grubszych od 0"5 mm  7'42°/o 8*61 ,ł/„
„ o średnicy 0 '5—0'25 mm  10'90 „ 47'64 „

0-24-0-11 „ 9-48,, 25-76,,
0-11-0-09  „ 72-20,, 17-98 „



1. B a s z n i a .  D o ś w i a d c z e n i e  z o w s e m .  (Fig. 1. str. 28.)

L. wazonu.

1 3 0 - 2
133—5
136—S
1 3 9 -4 0
141—3
144—6
1 4 7 - 9
1 5 0 - 2

N a w i e z i e n i e  3 w a z o n ó w .

nienawiezione (0.) . . . . .
2 '04 gr. kwasu fosforowego ( F ) .
3 09 gr. azotu (Az.) . . . .
1'62 gr. potasu (P.) ,
2-04 gr. kwosu fosforowego, 3 09 gr. azotu (P r. Az )
3 09 gr. azotu. 1*6*2 gr. potasu (Az. P.<
2 04 gr kw. fo s f , 3'09 gr. azotu, 1'62 gr. potasu (P . 
2 04 gr. kw. fosf., 3 09 gr. azotu, 1'62 gr. potasu, 

w apna (P. Az. P  W.)

Az. P.)
10 gr. węglanu

L. wazonu.

4 9 - 5 1  
1 1 S -9  
1 2 6 - 7  
120—1 
1 2 4 -1 2 5  

52 — 54 
1 2 2 - 3  
1 2 8 - 9

2. D u b l a n y .  D o ś w i a d c z e n i e  z

N a w i e z i e n i e  2 w a z o n ó w .

nienawiezione. (O.) . . . . .
1'36 gr. kwasu fosforowego (P.) . . . .
2 ’03 gr. azotu Az.) . . . . .
1'OS gr. potasu (P .) . • . ,
1-36 g r. kwasu foslorowego, 2 03 gr. azotu (P. Az.)
2'06 g r. azotu, 10 8 g r  potasu (Az. P.) . . ,
136  gr. kwasu fosforowego, 1 08 gr. potasu (F . P.)
1'36 gr. kwasu fosforowego, 2 03 gr. azotu, 1 08 gr. potasu (P

Plon suchej substancyi z 3 Zwyżka plonu przez
wazonów : gr. nawiezienie gr.

z i .arna słomy ogółem ziarna słomy ogołem
37-97 35-71 7368 -— — —
34-61 18-79 73-4 — 3-36 +  3-98 — 0 2S
22 00 29-09 51‘09 — 1597 — 6 6 2 — 22-59
20-69 25-01 45-70 — 17-28 -1 0 -7 0 — 22-98
87 87 99-22 187-09 +49-.90 + 6 3  51 +113-41
41 "53 53-92 95-45 3*56 +18-21 +  21-77
69 72 93-04 162 76 +  3T75 +57-43 +  89-1-8

8S-08 114'79 202-87 +  50-11 + 8 9  08 +  129-19

e n  i e  m . ( F i g .  2 . s t r .  29.)
Plon  suchej substancyi z 2 Zwyżka plonu przez

wazonów gr. _ nawiezienie gr.
ziarna słomy ogółem ziarna słomy ogołem

5-50 8 10 13-60 — — —
S 63 851 1714 3 13 0-41 3 54

22 88 28-89 51-77 17-38 20 79 3817
9-82 10 79 20-61 4-32 2-69 7-01

28-65 52-71 81-36 . 2315 44-61 67-76
27-10 37-43 64 53 21-60 29-33 50-93

9-71 9-78 19-49 4-21 1-68 5 89
36-80 52 09 88-89 31-30 43 99 75-2'1

Przy uw ażnem  przepatrzeniu liczb uderza nas przedewszystkiem B k t 
że w Baszni azot i potas dodane pojedynczo, wszędzie obniżyły plon. 
Szczególniej jaskraw o występuje to szkodliwe działanie przy potasie. 

Zauważyć tu trzeba, żc jak  z porównania liczb widzimy, szkodliwość potasu 
w opisywanych doświadczeniach jes t większa od szkodliwości saletry. 
K ainit wszędzie obniżał plon ; i .tak n p . :

■ Kwas fosforowy i azot dały  plon 187 09 gr.
„ „ i  potas „ „ 162'76

różnica na niekorzyść potasu —44 33 gr.
U jem ny wpływ jakiegoś nawozu, zm niejszający wysokość plonu, 

pochodzić może z dwóch przyczyn : po pierwsze 'od tego, że pokarm  po­
brany przez roślinę w nadm iarze przy braku innycb pokarmów wytwa­
rza w niej n ienorm alny rozwój, przedwczesną dojrzałość, złe wykształ­
cenie ziarna itp. — i roślina wtedy podobnie jak młode zwferzę, ży­
wione wyłącznie samem białkiem  lub samym tłuszczem nie może się 
w pełni rozwinąć, po drugie wpływ jednostronnego nawiezienia dzia­
łać  może pośrednio przez zepsucie norm alnych fizykalnych własności 
gleby, więc przez u trudnienie przewiewności i prawidłowego rozwoju 
korzeni.

N iekorzystny wpływ dodatku samej saletry lub samego potasu na 
ziemi z Baszni przy opisywanych doświadczeniach jest rezultatem  nie­
korzystnego wpływu na prawidłowy rozwój rośliny. Czerpiąc z dostar­
czonego pokarmu azotowego lub potasowego, roślina pobiera go w nad­
miarze we wczesnym okresie swego rozwojn. N ie znajdująe jednak na-

Az. P .)

stopnie innych pokarmów w odpowiedniej ilości, więc kwasu fosforowego 
itp., roślina  nie może go zużyć i norm alny rozwój jest wskutek tego na ­
ruszonym .

N a wazonach 136—8 przy nawożeniu azotem osią­
gnięto zniżkę plonu . . . . .  — 22"59 gr.

N a wazonach 139—40 przy nawiezieniu potasem osią­
gnięto zniżkę plonu . . . . . .  — 27'93 „

N a wazonach 144—6 przy nawiezieniu azotem i po­
tasem osiągnięto zwyżkę plonu . . . .  + 2 P 7 7  „

Gdyby więc obniżka plonu pochodziła od niekorzystnego wpływu 
saletry i kainitu  na fizykalne własności gleby, to m usielibyśm y mieć ró ­
wnież zniżkę plonu i przy dodatku razem saletry i potasu. Tymczasem 
spotykamy zwyżkę =  +  21-77 gr., a więc wnosić możemy, że zniżka, 
plonu w om aw ianych wypadkach nie pochodziła z ujemnego w pływ u 
tych nawozów n a  fizykalne w łasności gleby.

Porównywując plony otrzymane przy rozmaitych na­
wożeniach, widzimy charakterystyczną różnicę pomiędzy' 
Basznią a Dublanami. W  Baszni dodatek samego azotu nie 
wywoływał podniesienia plonu. W  Dublanach wywoływał 
skutek bardzo wybitny, bo na dwóch wazonach 38'17% 
ziarna i słomy. Możemy więc na tej zasadzie powiedzieć, 
że ziemia dublańska („stoki północne4*) ma j e d n o -

Ze szkół rolniczych.
D U B L A N Y .  Szkoły  i z a k ład y  ro ln icz e  w D ub lanach .

Dzieło wydane przez Kolegium profesorów szkoły wyższej z po­
lecenia Wydziału krajowego. Lwów, nakł. Wydz. kraj 1S97.

Dla każdego, koinu przyszłość rolnictwa naszego na 
seryo leży na sercu, nie obojętną musi być rzeczą stan 
i rozwój naszych krajowych zakładów rolniczo nauko­
wych, w których przyszli pracownicy na ziemi ojczystej 
mają czerpać swe fachowe wiadomości. To też dla tych 
wszystkich puhlikacya. jak ą  mamy właśnie przed sobą, bę­
dzie bardzo pożądaną i interesującą — a zasługuje w zu­
pełności na to, aby ją  poznał ogół naszego społeczeństwa 
rolniczego.

W monografii tej w ydanej bardzo w ykw in tn ie , znaj­
dujem y dzieje powstania i rozwoju, i dokładny opis 
przedew szystk iem  S z k o ł y  w y ż s z e j ,  tak jak  ona się 
d ziś po 40  przeszło latach istnienia przedstaw ia a oprócz 
tego  przedstawiono także w krótkim  zarysie w szystk ie inne 
zak ład y krajowe m ające sw ą siedzib? w D ublanach, jak oto:

szkołę niższą, szkołę gorzelniczą i zakłady pomocnicze, jak  
folwark, gorzelnia i torłiarnia, służące do demonstracyi p ra­
ktycznej bezpośredniej.

„W iele tat, dużo pracy i poświęceń jednostek i całego 
kraju  składało się na to, czein są dziś Dublany. Założone 
w czasach i warunkach bardzo ciężkich przez garstkę ludzi 
szczerze k ra j miłujących i rozumiejących prawdziwe jego 
potrzeby, przetrw ały one pierwszy trudny okres rozwojn, 
podnosząc się zwolna lecz stale. W czasach szczęśliwszych 
oddane (1877) w ręce kraju, zreorganizowane i uposażone 
odpowiednio, stały się najwyższą z szeregu szkół rolniczych 
szkoła" — powiada komitet redakcyjny w przedmowie. 
I rzeczywiście kto czy to sam naocznie, czy na podstawie 
niniejszej monografii przypatrzy się Dublanom; organiza- 
cyi tej Szkoły i jej dzisiejszemu uposażeniu, ten przyzna, 
że szczęśliwą była myśl poczęta jeszcze przed pół wie­
kiem w łonie Towarzystwa gospodarskiego, które od po­
czątku swego istnienia dążyło usilnie do założenia w kraju 
szkoh  rolniczej połączonej z folwarkiem i początkowo nie 
szczędziło znacznych na to ofiar.

Jakkolw iek bardzo podzielone są zdania co do wyż-
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s t r o n n ą  p o t r z e b ę  nawozową co do a z o t u ,  tj. że sam ym  
dodatkiem  saletry lub nawozami zielonymi, można osiągnąć 
na tej ziemi dość znaczne podniesienie plonu. Tego rodzaju  
jednostronnej potrzeby czy to w k ie runku  kw asu fosforo­
wego, czy to potasu, ziemia z Baszni nie w ykazuje. Podnie­
sienie plonów w yw ołują na niej nie pojedyncze nawozy ale 
dopiero ich kom binacye.

Streszczając osiągnięte rezu lta ty  i zestaw iw szy je  
z w ynikam i analizy chemicznej widzimy co następuje:

1. C o do a z o t u .  Ziem ia z Baszni zaw iera O'O5% , 
ziemia z D ublan  0*03%. Różnice to m ałe i nie upow ażniają 
do tw ierdzenia, że ziemie te  będą się odmiennie zachow y­
wać w zględem  nawożenia azotem. Dośw iadczenie nawozowe 
okazuje jednak, że ziemia dublańska potrzebuje więcej na­
wozu azotowego aniżeli ziemia basznieńska.

2. C o  d o  k w a s u  f o s f o r o w e g o .  Z iem ia z Baszni 
zawiera go CK 4 % , ziemia z D ublan 0-02% . Z doświadczeń 
zaś widzimy, że na obie te  ziemie sam kw as fosforowy 
działał bardzo słabo. Dopiero w kem binacyi z azotem  dzia­
łanie jego rozw ijało się w całej pełni, I  ta k  :

B a s z n i  a. Podniesienie plonu na 8 wazonach
ziarna słomy ogółem

kwas fosforowy sam — 8-86 gr -f- 3‘08 gr  — 0'28 gr
azot sam — 15*97 „ — 6'62 „ — 22 59 „
kwas fosf. i azot -J-49'90 „ +  6351  „ -t-113'41 „

D u b 1 a n y. 
kwas fosforowy 
azot
kwas fosf. i azot

Podniesienie plonu na  2 w azonach 
+  3T 3 gr  -j- 0 41 gr  -j- 3‘54<7r
+  17 3 8 , ,  + 2 0 - 7 9 , ,  + 3 8  1 7 , ,
+ 2 3 -1 5  „ -+44-61 „ + 6 7 -7 6  „

3. C o  d o  p o t a s u .  Z iem ia z Baszni i z D ublan za­
wiera go jednę i tę samą ilość, mianowicie 0'02°/0, lecz za­
chowują się zupełnie różnie w zględem  naw ożenia potasem. 
W  Baszni wszędzie potas działa ł szkodliwie, w D ublanach 
wszędzie korzystnie. T utaj je d n a k  w porów naniu do dz ia ­
łania azotu i kw asu fosforowego z azotem , zwiększenie plonu 
przez potas było bardzo nieznaczne.

D u b 1 a n y.
przez Z w yżka plonu na 2 wazonach

potas sam . . . . +  7*01 gr
azot i potas -+50-93
azot sam + 3 8 '1 7
przez potas wobec azotu . . 12‘76 gr

Bliższe zbadanie powodów, dla k tó rych  potas dodany 
do ziemi z Baszni w pływ ał na  plon ujem nie, m usim y po­
zostawić dalszym  doświadczeniom. Na tern jed n ak  miejscu 
zaznaczam y, że p r a w d o p o d o b n i e  głów nym  powodem 
jes t b r a k  w a p n a .  Przypuszczenie to nasuw a nam  nastę­
pujące zestaw ienie o trzym anych plonów, w ykazujące w pływ  
wapna.

K w as fosforowy i potas da ły  ogólny 
plon z 3 wazonów . . . .  162*76 gr

wapno dało ogólny plon z 3 wazonów 202"87 „
czyli w  drugim  w ypadku  . . . 4 0 '1 1 gr
W idzim y więc z powyższego zestaw ienia, że doświad­

czenie opisane dało nam  daleko dokładniejszą ch a rak te ry ­
stykę ziemi z Baszni i D ub lan , niż sam a analiza chem iczna.

W ed łu g  tej mogliśmy powiedzieć jed y n ie : obie ziemie 
są ubogie. N a zasadzie doświadczenia możem y dać rolni­
kowi daleko szczegółowsze w skazów ki co do naw ożenia 
tych  ziem, a m ianowicie:

1. D u b l a n y  (niw a „stoki północne"). Ziem ia ta  ma 
najw iększą potrzebę co do azotu, następnie co do kw asu 
fosforowego, a najm niej co do potasu.

2. B a s z n i a .  W  r. b. przekonaliśm y się, że ziemia 
ta  m a znaczne potrzeby co do kw asu fosforowego i azotu, 
lecz k tó ra  z tych potrzeb je s t w iększą, o tein do tychcza­
sowe rezu lta ty  wnioskować nie pozwalają. Również i co 
do potrzeb potasowych tej ziemi tegoroczne dośw iadczenia 
nie da ły  nam  pozytyw nej odpowiedzi. Praw dopodobnie dla 
tego, że tej ziemi b rak  je s t w apna. D ośw iadczenia przy­
szłoroczne rozstrzygną nam tę kw estyę. N adm ienić na za­
kończenie muszę, że dośw iadczenia z nawozam i p rzeprow a­
dzane na polu w Baszni od la t trzech przez p. Leona Mo­
szyńskiego dają rezu lta ty  zupełnie identyczne z w ynikam i 
otrzym anym i m etodą w agnerow ską.

szóści lub niższości akadem ii rolniczych izolow anych na 
wsi, połączonych z folwarkiem, w porównaniu ze szkołam i 
rolniczemi na uniw ersytetach, to je d n a k  nie da  się zaprze­
czyć, że c iąg ła  styczność z codzienną p rak ty k ą  gospodar­
ską, jak ą  każdy  uczeń dublański musi mimowoii zachow y­
wać — przyczynia  się znacznie do w yrobienia w nim tego 
pewnego zm ysłu spostrzegawczego, ta k  bardzo potrzebnego 
rolnikowi w jego przyszłem  zajęciu —- w yrabia  też ponie­
kąd ową samodzielność sądu, bez której gospodarz w iejski 
często staje się ru tyn istą , pow tarzającym  tylko i naśla­
dującym  obce szablony.

Celem W yższej Szkoły D ublańskiej jest podług słów 
statutu organizacyjnego kształcenie naukow e przyszłych 
właścicieli, dzierżawców i adm inistratorów  większych po­
siadłości ziem skich na sam odzielnych gospodarzy.

Szkoła dublańska — ja k  to w idać z szczegółowo p rzed­
stawionego w powyższem dziele program u nauk, z opisu 
•środków naukow ych — posiada wszystko prawie, czego 
nauka nowoczesnego rolnictw a w ym aga, a pod względem 
środków naukow ych rów nać się może w niejednym  -wzglę­
dzie z najsław niejszym i tego rodzaju zak ładam i rolniczo-

naukow ym i za granicą. A  wiele naw et zw łaszcza niem ie­
ckich akadem ii nie posiadają tej wszechstronności, uw zglę­
dniającej rozm aite gałęzie i k ierunki gospodarstw a wiejskiego.

N iestety  i co do tej szkoły spraw dza się przysłow ie 
„nemo propheta  in p a tr ia “ . G dyby D ublany  ta k  ja k  są 
przenieść gdzieś za granicę, choćby do Czech tylko, zapeł­
n iłyby  się n a  pewno w krótce, że m iejscaby b rak ło . Obe­
cnie k iedy  je mam y w k ra ju  na m iejscu — ilość uczniów 
je s t stosunkowo s łab a : przez ostatnich la t 18 było na wszy­
stk ich  3-ch latach razem  licząc 1103 uczniów, więc w je ­
dnym  roku  w ypada średnio 62 uczniów na w szystkich 3 
latach. Z  tego zazw yczaj tylko m niejsza połowa z G alicyi, 
co, zważyw szy, że nasz kraj jest przew ażnie jeszcze ro ln i­
czym, w ydać się może słusznie niejednem u dziwnem . „N ie­
stety  nie zawsze wiemy i umiemy ocenić to, co m am y 
w k ra ju , a zdarza  się, że nieraz ze zdziwieniem znacho- 
dzimy u siebie, czegośm y darem nie po szerokim  świecie 
szukali".

Nie jesteśm y za tem, aby  m łody człow iek m ający być 
rolnikiem  siedział w kra ju  ja k  za k ra tą  i obyczajem  czci­
godnego naszego M ikołaja R eja z Nagłowic chełp ił się tem ,
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że przez cały czas swego żywota po za granice Rzptej nie 
wyjrzał i obczyzny nie zakosztował. Owszem podróż każda 
dalsza przyczynia się niezmiernie do dopełnienia wykształ­
cenia i jest koniecznością dla każdego w jakimkolwiek za­
wodzie kształcącego się młodzieńca — a dla rolnika prze- 
dewszystkiem. To też przy dzisiejszej łatwości podróżowa­
nia więcej niż śmiesznem byłoby od tego odradzać, chcemy 
tu jednak powiedzieć, że podróż taką odbyć może ze zna­
cznie większą korzyścią i mniejszą stratą czasu ten. kto 
już w swym zawodzie posiada podstawowe, zasadnicze wy­
kształcenie. W tedy bowiem łatwiej przyjdzie mu osiągnąć 
ową pewną dozę krytycyzm u, który jest zawsze tak potrze­
bnym przy ocenianiu wszystkich nowych i obcych rzeczy. 
Jeżeli więc tworzymy u siebie szkoły mogące owo podsta­
wowe wykształcenie dać w zupełności, to już sami niejako 
bierzemy na się obowiązek ciągnięcia z nich tych korzyści, 
jakie one dać mogą.

W  monografii o Dublanacli znajdujemy prócz opisu 
szkoły wyższej także obraz innych tamtejszych zakładów, 
a więc : s z k o ł y  n i ż s z e j ,  która ma na celu przysposobienia 
zdolnych pomocników i dozorców gospodarskich, dalej opis

s z k o ł y  g o r z e l n i c z e j  i wreszcie s t a c y j  r o l n i ­
c z y c h  k o n t r o l n y c h .

Założenie stacyj kontrolnych (chemiczno-roln. i botani- 
czno-rolniczej) przez Sejm i W ydział krajowy w r. 1895 
jest ważnym krokiem naprzód w rozwoju naszego rolnictwa 
i mamy nadzieję, że niebawem okażą się zbawienne owoce 
ich działalności. Niejednokrotnie przyjdzie nam zapewne 
mowie o nich w piśmie naszem, to te ż  dziś na tej wzmiance 
poprzestajemy.

Książka, o której mówimy i która nas doprowadziła 
do wypowiedzenia mimochodem powyższych słów paru, bę­
dzie miała zasługę niemałą, jeżeli zapozna ogól bliżej ze 
szkołą D ublańską i zakładami z nią połączonymi. ,jNiechże 
więc idzie ta  książka w świat" ■— kończą wydawcy swą 
przedmowę — „i niech stanie się źródłem informacyi w rę­
kach interesującego się Szkołą społeczeństwa, nicią trady- 
°yi w rękach przyszłych następców naszych na katedrach, 
pam iątką w rękach opuszczających szkołę uczniów, miłym 
wreszcie upominkiem dla tych wszystkich, którzy kiedyś 
w szkole tej bądź jako uczniowie bądź jako nauczający 
pracowali". K . M

V  sprawie chowu koni roboczych.

Otrzymujemy od jednego z członków następującą ko­
respondencję spowodowaną niżej wymienionym artykułem  :

W  „Ekonomiście Narodowym" nr. 2. z dnia 9 b. m. 
znajduję, po­

wtórzony z 
„ Przeglądu 

Rolniczego" 
artykuł p. J.
Krzysztofowi- 
cza „o pod­
niesieniu cho­
wu koni wło­
śc iań sk ich  i 

roboczych", 
w którym au­
tor cytuje o- 
kólnik nasze­
go komitetu 
do Rad Od­

działów w 
sprawie sub- 

wencyi na ten 
cel od wyso­
kiego sejmu 

i od rządu, i 
poddaje okól­
nik ten dosyć 
ostrej i nieko- 
nieczniełaska- 
wej krytyce.

Ponieważ komitet nasz nie na własną rękę sprawę 
tej subwencyi podjął, ale tak  co do kwoty jak  co do uży­
cia takowej, jak  to zawsze zresztą czyni, wysłuchał zda­
nia członków towarzystwa, zatem nas, praktycznie po całym 
kraju gosdarujących, myślę przeto, że nietylko na komi­
tecie ciąży obowiązek bronienia swoich działań, ale że 
i nam przysłużą prawo podjęcia dyskusyi z autorem.

bez na ­
wozu

superfosf. saletra kain it

Ula tego niech mnie wolno będzie zestawić tu kilka 
uwag do pojedyńezych twierdzeń autora, który może nie 
zechce nam wziąć za złe, jeżeli odeprzemy stanowczo 
rzucone przez niego słowa, chcące chyba dowodzić, że 
i sejm i rząd idąc za prośbą komitetu nie rozumnie „m ar­
nują pieniądze przeznaczone na wyścigi, i że tak  komi­

tet dla spraw
w i a d c z e n i a  z o w s e m .  chowu koni

przy namiest 
nictwie, ja k  i 
Komitet Tow. 
gospodarskie­

go wdają się 
w sprawy, któ­
rych ani zna 
ją  ani rozu­
mieją.

I  t a k :
1. Zamierza 

autor popra­
wić konika 
włoścańskie 

go wyłącznie 
i jedynie „za 
pomocą selek- 
cyi i rac jo n al­
nego wycho­

wu "
Źe na z a-superfosf.

saletra
saletra
k a in it

superfosf.
saletra
kainit

superfosf. 
saletra  
ka in it 
wapno 

F. Az. P. 
W.

s a d ę racyo- 
nalnego wy-

P. Az. Az. P. P. Az. P. " ' w"' * chowu się zga­
dzamy nie po-

ti zeba zdaje się mowie, zapewnić też możemy autora, 
że tak  jak  w chowie bydła tak  i w ogóle w chowie wszel­
kiego inwentarza zatem i koni, gdzie i jak możemy sta­
ram y się większych i mniejszych gospodarzy do racyo- 
nalnego wychowu namawiać i do’ważności i konieczności 
tegoż przekonywać.

Ale „selekcya" p r a k t y c z n i e  biorąc rzeczy^ czy
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je s t możliwą i czy do jak ichkolw iek  rezultatów  doprow a­
dz ić  może ? Czyli dobitniej mówiąc, czy po tylu dziesią­
tk ach  la t niszczenia rasy  w łościańskiego konia przeróżnemi 
krzyżow aniam i, można jeszcze dzisiaj mówić, jeżeli już  nie
0 rasie tego konia, to choćby o jak ich  takich  resztkach 
znam ion rasy . Selekcya w ięc odbyw aćby się m usiała m ię­

dzy lichemi
m ieszańcam i

1 kalekam i do 
lichych , mię- 
szanych i pod 
względem  b u ­
dowy w adli­
w ych klaczy.
A  dalej, czy, 
wobec ta k  l i ­
chego  mate- 
ry a łu , niezda­
tnego  do dzi­
siaj w ym aga­
nej p rac? bez
warunkow o, 

w czasach tak  
•ciężkich i t ru ­
dnych  dla rol­
ników szcze­
gólnie w ło­

śc ian , z finan­
sow ego czysto 

stanow iska 
rzecz biorąc, 

czy można 
chodowcom 

d o rad zać  dro
gę, na  której gdyby  dobrze i szczęśliwie rzecz poszła, to 
po  co najmniej o ś m i u  d o  d z i e s i ę c i u  pokoleniach do 
jak ich ś (w ątpliwych zaw sze) rezultatów  dojśćby mogli.

T w ierdzi autor że „po 10 la tach  za pomocą selekc i 
doszłoby  się iuż do ce lu .“ Nam jed n ak  się zdaie, że w illu- 
z jach  tak  daleko iść nie wolno, i że choćby na każde po­
k o le n ie  ty lko lat cztery  liczyć, to dobrzeby uż było, gdyby 
po l a t a c h  t r z y d z i e s t u  do  c z t e r d z i e s t u  doszło 
się  do jak ich  tak ich  rezultatów  w wytw orzeniu zupełnie już  
•odrębnej i ustalonej rasy.

Czy koniecznie rasa  ta, ja k  autor przypuszcza, b jła b y  
.aż tak a  w tedy „jakiej drugiei może nie ma na kuli ziemskie “ 
nie chcem y roztrząsać skoro sam autor zostawia to w rzę­
dzie przypuszczeń.

2. Pow iada au tor że „mamy konia (włościańskiego) 
z ustaloną krw ią." W  to trudno uw ierzyć choćby tylko czy 
ta  ąc to, co sam autor o tych biednych szkapinach w ar 
ty k u le  swoim mówi. My zaś zna ąc je  i widząc ich tyle, 
stanow czo tw ierdzić musimy, że t a 1 iego konia właściwie 
n ie  mamy wcale.

-3. Powiada na koniec autor że „najlepiejby było użyć 
hucułów  B a możebyśmy poczęści i zgodzili się na taki 

w n iosek , tylko m usiałby szanowny autor p ie rw e: przeko 
nać nas, że rasa ta  k tó rą  znaliśmy przed 50 la ty , ‘eszcze 
istn ieje gdziekolwiek, i że tam  w dogoryw aniu już nie do 
pom ógł jej rząd  przez swoje ogiery.

Do tego co wyżej powiedzieliśmy w ypadałoby dodać

naszą affirm ację to jest w ykazać jakiego m aterja łu  potrze 
buje dzisiaj rolnik koniecznie przy ty lu  m aszynach, ule ■ 
pszonych narzędziach i transportach, oraz w skazać o ile 
chłopska szkapina lub w ybrakow any ze stajni dworskiej 
koń zbytkow y wymaganiom tym  odpowiedzieć nie mogą. To 
jed n ak  i w yczerpująco i jasno dosyć często słowem i pió­

rem  w ypow ia­
daliśm y i po­

przestajem y 
dzisiaj tylko 
na  w ykazaniu 

o ile drogi 
w skazane i za ­

sady  wypo­
w iedziane 

przez au tora 
a rty k u łu  w 
„Ekonom i­

ście" nie w y­
dają  nam  się 
prak tycznem i. 
A  może kole­
dzy nasi, rol­
n icy, uznają 
w raz w nami, 
że zarzu ty  m a 
ło uprzejm ie 

rzacone kom i­
tetowi dla 

dla spraw  ch o ­
wu koni przy 

nam iestn ic­
twie i komite 
towi galicyj- 

nie należą do uspra-

Kilka uw ag o zarazie pjskow o-raciM w ej.
Z araza  pyskowo-racicowa trap i nie od dzisiaj dotkliw ie 

i nasz kraj i inne, a naraża na s tra ty  nietylko hodowcę 
ale i kupców jak  niemniej w szystkich tych, k tó rzy  m ają 
opas b yd ła  lub nierogacizny. Czem je s t ta  zaraza, w ja k i 
sposób powstaje, to orzec je s t rzeczą kom petentnych, lecz 
jakko lw iek  się dużo o tym  przedmiocie pisze i mówi, to pewności 
niema. N a jedno  się godzą, iż ja k  w każdej chorobie zak a­
źnej b ak te ry e  g ra ją  głów ną rolę, ta k  i tu  ma to m iejsce. 
Rozwodzić się nad tem  nie m yślę, gdyż chybiłbym  celu, 
o k tóry  mi chodzi. Ośmielam się tylko postawić py tan ie , 
a mianowicie do jak ie j choroby ludzkiej porów naćby m ożna 
tę  zarazę, a oraz czy nie możnaby zapobiedz jej w inny sposób 
niż to obecnie jest praktykow ane, D ługoletnie doświadczenie, 
a n iestety  naw et raz dla mnie dokuczliwe, dało mi poznać 
cokolw iek tę  chorobę, tak  samo ja k  i to, że wszelkie środki 
zaradcze i lecznicze na nic się nie przydają, zaś środki, 
ja k ie  się obecnie w celu je j opanowania i stłum ienia zasto- 
sowuje, więcej dokuczają interesow anym , ja k  pom agają do 
w strzym ania lub w ytępienia choroby. Postaw iw szy pytanie, 
do jak ie j choroby ludzkiej m ożnaby porównać tę  zarazę, 
w yrażę się jaśnięj. to jest czy zarazę pyskowo-racicową

(F ig . 2.) D  u b I ą n y. D o ś w i a d c z e n i a  z j ę c z m i e n i e m .

bez na- superfosf. kainit superfosf. saletra  superfosf. superfosf.
wozu , kain it .saletra saletra

kainit

0 . F . P . F. P. Az. F . Az. F. Az. P.

W yjaśnienia użytych skróceń: 0. =  bez nawozu, F . =  kwas fosforowy, P. =  potas, W. =  wapno.

skiego Tow arzystw a gospodarskiego, 
wiedli wionych.



R O L N I K .

u b y d ła  można porównać z takiemi chorobami ludzkiemi, 
j a k  kur, szkarla tyna  lub inne podobne choroby nagminne, 
czy do takiej j a k  cholera z tą  tylko różnicą, że jes t  tak  
silnie zaraźliwą jak  pierwsza lecz mniej niebezpieczną jak  
ostatnia.

Jeśli się ją  porówna do pierwszych chorób, to sądzę, 
że i środki zaradcze powinny być odpowiedne, jeśli do osta­
tniej, to logicznie rzecz biorąc i środki zaradcze nie po­
winny być inne. Doświadczenie nas poucza, że i najbai ■ 
dziej zaraźliwe choroby można opanować i w zarodku 
stłumić, jeżeli się odpowiednie środki zaradcze na czas 
zastosuje. Mojem zdaniem zaraza ta  jest  do pewnego stopnia 
bardzo podobną do chorób jak  k u r  lub szkarlatyna, bo cho­
roba sama w sobie nie jes t  niebezpieczną i po kilku lub 
kilkunastu  dniach przechodzi nie pozostawiając po 
sobie żadnych następstw, a tylko w rzadkich wypadkach 
zsunięcia się racic bydle dłuższy czas choruje lub nawet 
g i n i e ; — przy chorobie zaś pyska, to ta  jedynie w tedy jest  
niebezpieczną, gdy  nawiedzi oborę w czasie cielenia się 
krów lub w czasie, gdy są m ałe cielęta pod krowami, 
gdyż te padają zwykle ofiarą, a mleko je s t  nie do użytku. 
Podobnie zupełnie ma się rzecz z chorobami nagminnemi 
j a k  ku r  lub szkarla tyna , gdyż i one nie są same przez się 
niebezpieczne a tylko zaziębione pozostawiają po sobie smu­
tne następstwa a nawet śmiercią się kończą. Dlatego to 
ośmieliłem się porównać tę zarazę bydlęcą do chorób ludz­
kich, a z porównania tego pozwalam sobie wysnuć wniosek, 
czyby nie było odpowiedniej i środki zaradcze te same lub 
podobne zastosować. Nie będąc lekarzem, zatem  jako nie­
kom petentny nie myślę się rozwodzić nad przyczyną cho­
roby, a uczynię tylko uwagę, że ta k  jak żaden lekarz  nie 
poradzi a matka się nie zgodzi, by — jeśli w jak im  domu 
je s t  ku r  lub szkarla tyna  — inne dzieci tam prowadzić, tak  
samo jeśli już  raz jest w jak im  domu która  z tych chorób, 
to środki odosobnienia nie na wiele się przydadzą, gdyż 
nie można wiedzieć, czy odosobnione dziecko nie jes t  już 
tą  chorobą zakażone.

Z daw nych  la t  przypominam sobie, że matki nasze 
j a k  tylko spostrzegły u jednego dziecka ku r  (odrę), to zaraz 
sprowadzały wszystkie dzieci do jednego pokoju, otaczając 
je  opieką, ażeby lekko i rychło słabość przebyły  a inne 
m atk i w ystrzegały  się wszelkiej styczności z domem są­
siadki, u której ta  choroba grasowała. Nie wiem, jak  się 
dziś na  to zapatru ją  lekarze, lecz wedle mnie było to 
dobrze i radbym, by w podobny sposób postępowano z za­
razą  pyskowo-racicową u bydła. A m ianow icie: Jeśli się
spostrzeże w jakiej gminie zarazę tę u b y d ła  a ma się pe­
wność, iż jest ona tylko w tej gminie, to w takim  w ypadku  
powinny być nie j a k  dziś środki połowiczne zastosowmne, 
lecz powinno się gminę ta k ą  szczelnie zam knąć, wszystko 
bydło od razu zarazić, tak  by najdalej do i i  dni był spo­
kój. Dzisiejsze przepisy nietylko iż są nie wystarczające, 
lecz i nie do zniesienia, gdyż czasem gminy byw ają przez 
3—4 miesiące a powiaty nawmt i dłużej zamknięte, naraża­
jąc  gospodarzy na niepowetowane straty. Jak ież  to zresztą jest 
zamknięcie, j a k a  kon tum acya?!  Miejscowość zamknięta, na- 
granicy  stoi tablica z napisem, iż w miejscowości panuje za­
raza, — w arta  nęka  przejezdnych, — a po za tern co się dzieje ? 
Otóż nietylko że styczność od wsi do wsi istnieje ale wątpię 
bardzo, czy się myśli o jed n y m  nader  w ażnym  przewodniku 
zarazy. Mówię tutaj o wodzie p łynącej,  k tóra  przepływa 
więcej miejscowości, a w każdej z nich w-łaśnie w wodzie

płynącej bydło poją, toteż woda zabierając bak te rye  z miej­
scowości zarażonej niesie je  dalej i do sąsiedniej wsi przy nos* 
miłego gościa. Rzucając tych słów k ilka o t a k  ważnej sprawie, 
miałem na myśli cel jeden, a mianowicie zwrócić u w ag ę  
kompetentnych, by wymyślili środki zaradcze, k tóreby pro­
wadziły do celu i uwolniły nasz biedny kraj od tej s tra ­
sznej klęski.

Kamienna w styczniu b. r.
Grzegorz Głuchowski.

K R O N I K A .
Handel term inow y zbożem. W  komisyi rolniczej izb y  

posłów przeprowadzono w tych  dniach dyskusję nad h a n ­
dlem terminowym, do której zaproszono ekspertów z g ie łd  
zbożowych i przedstawicieli młynarstwa. K w estya  ścisłej 
definicyi handlu terminowego |jozostała nierozstrzygniętą, 
przyznać trzeba jednak , że wywody ekspertów rzuciły  
wiele światła na cały handel zbożowy w Austro-W ęgrzech 
i gdzieindziej. W następnym nrze Rolnika podamy czytelni­
kom naszym dokładniejsze o całej naradzie wiadomości.

Program w y s t a w y  letniej Tow. ogrodniczego w K r a ­
kowie w czerwcu 1897. J a k  wspomnieliśmy — w jednym  
z nrów poprzednich, Tow. ogrodnicze w Krakowie urządza- 
i w tym roku letnią wystawę kwiatów, tru skaw ek  i w a­
rzywa Podajemy tu  wyjątek z programu i regulaminu w y­
staw y: G rupa I. R ó ż e .  Kwiaty cięte lub w doniczkach, 
Gr. II .  K r z e w y  k w i t n ą c e  l u b  z p ą c z k a m i .  K w iaty  
gruntowe lub pokojow e: letnie i trwałe w doniczkach lu b  
cięte. Gr. 111. T r u s k a w k i  i p o z i o m k i .  Gr .  IV.  W c z e 
s n e  w a r z y w a  i j a r z y n y .

Praw idła  w y s ta w y :
1. D ek laracye  co do udziału w wystawie powinny 

być nadesłane do 15. maja .1897 r., spóźnione zaś będą- 
mogły być uwzględnione o ile miejsce na to na  w ystaw ie  
pozwoli.

2. W szystkie przedmioty wystawione, powinny b y ć  
albo wypielęgnowane przez samych wystawców, albo przez- 
nich do kwitnienia doprowadzone.

3. N agrody będą  udzielane w medalach złotych, sre­
brnych, bronzowyeli, oraz listach pochwalnych i dukatach  
(pieniężne), a do konkursu  s tawać mogą ci tylko z w y­
stawców, k tórzy  w wyżej oznaczonym czasie złożyli dekla­
racye.

4. W y staw a  trw ać będzie przez trzy dni z rzędu.
5. Miejsca dostarczane będą wystawcom bezpłatnie.
6. Koszta opakowania i transportu  nadsyłanych przed­

miotów ponoszą wystawcy.
Zgłoszenia i korospondencye przesyłać należy pod 

ad resem : B i u r o  T o w .  o g r o d n i c z e g o ,  K r a k ó w ,
ul .  M i k o ł a j s k a  1. 5

Związek handlowy dla Kółek rolniczych w e  L w ow ie  
R ada  nadzorcza „Związku handlowego dla K ółek  rolni­
czych i sklepów wiejskich we Lwowie (ul. P ań sk a  1. 21), 
odbyła dnia 28. g rudnia  1896 posiedzenie, na którem ukon 
stytuowała się wybierając ponownie Franciszka  lir. Potuli- 
ckiego- prezesem, p. Stanisława Niezabitowskiego i p. Ju l iu ­
sza Mikolascha wiceprezesami a p. dra  J a n a  S teczkow­
skiego sekretarzem.

P ierw sza  fabryka do desty lacy i drzewa. W  sali b a n k u  
hipotecznego we Lwowie odbyło się w dniu 12 bm. walne 
zgromadzenie „Pierwszego galicyjskiego Tow. akcyjnego 
dla destylacyi drzewa" Towarzystwo założono z kapita łem  
zakładowym  w wysokości 3,700.000 koron. Do R ady  za- 
wiadowczej w ybrani zostallip. M aurycy Lazarus jako  dy rek ­
tor, dr. Em . Roiński czł. rady  zaw. banku  hip , d r  Alfred 
/g ó rsk i ,  dyr. banku  kraj., dr. Stanisław Krzyżanowski, 
dyr. ban k u  kredyt, hr. Emil Potocki, br. A leksander Pop- 
per, pp. P. Keller z W iednia, F .  J. Bergm ana z Nelieim,
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yy. S chm id t  z K asse l  i F .  E .  O tto  z D o r tm u n d .  P o  ukon- 
s ty tuowall û  SR  poleciło zg rom adzen ie  swe R adz ie  zawia- 
dowcze) zbudow ać w W y g o d z ie  f a b r y k ę  do des ty lacy i 
d r z e w a> u rządzoną  podług  p a te n tu  F .  J .  B e rg m a n n a  i z a ­
w r z e ć  stosowne u k ła d y .

Spółki  rolnicze W  Danii rozw ija ją  się coraz  bardz ie j  
; ogarn ia ją  nowe z a k re s y  działalności.  O b o k  kooperacy j­
nych  spółek  m leczarsk ich ,  k tó re  ta m  n a  b a rd z o  w ie lką  
-slialę sN ro zw in ę ły  —  zas ługu je  także  n a  u w agę  spó łkow a 
hodow la n ierogacizny . Z  koń ce m  r. 1895 istn iało  w D an ii  
16 spó łkow ych  rzeźni, k tó re  spo trzebow ały  rocznie 510.000 
sz tuk ,  a k tó ry ch  wywóz do A nglii  r ep rez en to w a ł  w artość  
przeszło 1 miliona funt. szt. S pó łka  k a ż d a  liczy w p rz e c ię ­
ciu około 100 członków , k tó rz y  pod g rz y w n ą  zobowiązują 
się w szys tką  n ierogaciznę, j a k ą  hodują, o ddaw ać  ty lko  do 
•spółkowej rzeźni. R zeźnie  te pow sta ły  przy  pomocy b a n ­
kowej pożyczki,  za k tó rą  cz łonkow ie spółki solidarnie r ę ­
czą. S pó łka  oznacza r e n ę  o d d anych  jej sz tuk  i s ta ra  się 
o zb y t  produktów , w  czem ją  popiera rząd  przez zn iże­
nie t a r y f  kolejowych i o k rę tow ych  Z y s k  roczny  po udoto- 
w an iu  funduszu  rezerwow ego, rozdzie la  się m iędzy  człon 
k ó w  w stosunku  do w agi sz tu k  w ciągu  roku  d o s ta rc zo ­
nych. S tan  finansowy ty c h  spółek  ''est b a rdzo  pomyślny.

S ta c y a  doświadcza lna  r a d y  ku l tury krajowej  w  Pradze.
W e d łu g  oznajm ien ia  w ys c. k. m in is te rs tw a  ro ln ic tw a o d ­
powiednio do życzen ia  p rez y d y u m  ra d y  k u l tu ry  krajowej 
w C zechach , ro ln iczo-doświadczalna s ta c y a  tejże r a d y  została  
upow ażnioną do p rzeds ięb ran ia  dla ro ln ików  prób paszy, 
mąki,  o trąb  i podobnych  ro ln iczych  p roduk tów  pod w zg lę­
d e m  ich fa łszow ania  i zan ieczyszczan ia ,  łączn ie  z badan iem  
zaw artośc i sporyszu za  cenę je d n o s tk o w ą  w  kw ocie  1 zlr, 
za  próbę. ,

Oddział Tow,  gospodarsk iego w S t ry ju  poszukuję  b u ­
h a ja  pół k rw i  S im m enthal w w iek u  1 12 — 2 la t  . n i e z b y t  
ciężkiego, o ile możności czerwono-krasego, k tó ry b y  po ch o ­
dzi ł  z obory  bardzo  mlecznej,  a okolicy górskiej.

Z obór  za rodowych.  Z a rz ą d  dóbr  Bełżec, poczta i s ta ­
cya  S k w a rz a w a  m a  do sp rzedan ia  z obory zarodowej 10 b u ­
h a jk ó w  pół krwi S im m enthal .  w  w ieku  od siedm iu  do t r z y ­
nas tu  miesięcy, po cenie 40 ct. za  kg.  żywej wagi.

Drobne wiadomości.
Przecinanie s t a r s zy c h  d rze w ow ocowych .  N a jw ła śc i ­

w szy m  czasem do p rzec inan ia  z b y t  zagęszczonych  i b u j ­
n y c h  koron  drzew  owocowych s ta rszych  są zimowe dnie 
pogodne i suche, g d y  mróz nie przechodzi — 5 C. = — 4°R. 
Bujn ie  ro snące  d rzew a  należy ja k  najm nie j obcinać, na to ­
miast d rze w a  słabo pędzące ,  a obsadzone za  to obficie g a ­
łą z k a m i  owocowemi t rze b a  p rzyc inać  silnie.

P rz ed e w sz y s tk iem  je d n a k  zw ażać  należy, ab y  ko rona  
b y ła  jednos ta jn ie  g ęs tą  wszędzie i w yc in a ć  gałęz ie  tam, 
gdzie ich za  dużo i gdzie w sk u te k  tego w lecie słońce nie 
może dojść do liści i owoców dostatecznie. W' szystk ie  k r z y ­
żujące się gałęz ie  m uszą  b y ć  usunię te  Z ostaw ia  się tę. 
k tó ra  rośnie lepiej i we w łaściwym k ie ru n k u ,  d ru g ą  zaś 
w y c in a  się się ca łk iem  lub .tylko s k r a c a  stosownie, ab y  się 
o siebie nie ta r ły  i nie u szk ad za ły .  G a łę z ie  częściowo n a d ­
werężone, odar te  z k o ry  lub  obeschłe, na leż y  troskliwie 
usuwać i p rzyc inać  aż do zdrow ego d rz e w a  To samo robi 
się z g a łęz iam i  chóremi na r a k a  luh obrośnięteini jem iołą .

W i lk i  uc ina  się g ła d k o  os trym  nożem p rzy  nasadzie. 
W  ogóle t r z e b a  zważać, a b y  zd row ych  i żyw ych  gałęz i 
nie obcinać  podczas silnych m rozów  lub g d y  m rozu  w iel­
kiego spodziewać się można, g d y ż  przez świeże powierzchnie 
cięcia, ła tw iej obcięte końce g a łą z e k  m arzn ą  i niszczeją.

Wino Z burak ów  cukrowych .  F a b r y k a c y a  w ina  z b u ­
raków  c u k ro w y c h  może dodać nowego bodźca do rozsze­
rzenia u p ra w y  tej rośliny.

W  połudn .-zachodnich  gubern iach  Rosyi, j a k  donoszą 
warszawskie pisma, m a  się zaw iązać  T ow arzystw o  akc y jn e  
celem fab ry k o w a n ia  w ina  z soku  buraczanego . B y łoby  to

p ie rw sze  w E u ro p ie  przedsięb io rs tw o  tego  rodzaju .  P ró b y ,  
j a k i e  czyniono n a  m a łą  ska lę ,  okazują ,  że rzecz  jest m o­
żliw a do uskuteczn ien ia .  Wino z b u ra k ó w  m a m ieć sm a k  
i zapach  podobny  do s łodkich  win h iszpańsk ich .  J e d y n a  
trudność  po lega  do tąd  na  tern, że p o trze b a  jeszcze  bardzo  
d ług iego  czasu n a  zup e łn e  w y k la ro w an ie  się wina, a le je s t  
nadzie ja ,  że i tę  trudność  d a  się w kró tce  u sunąć .

Ważne spo trzeżen ie  co do up raw y tytoniu  m ia ł  zrobić 
n a  W ę g r z e c h  p. W . D arócz i ,  r e d a k to r  „U n g .  T a b a k z tg A  
T w ie rd z i  on, że ty tuń  m ożna  hodow ać  j a k o  roślinę wielo 
le tn ią  i że d a  się ro zm n ażać  przez sadzonki.  G d y b y  się to 
spostrzeżenie okaza ło  p raw d z iw e m , za sz łab y  b a rd z o  donio­
sła  zm iana  w sposobie u p ra w y  tej rośliny.

Najlepszym ś rodkiem chron iącym  węże g u ta p e rk o w e  
albo inne g u ta p e rk o w e  p rzedm io ty  od tw a rd n ie n ia  i p ę k a  
nia , je s t  zw ycza jna  g l i c e r y n a ; posm arow any  nią w ąż  nie 
ła tw o  podlega rozk ładow i w sk u te k  dostępu  powietrza. W  w o ­
dzie g l ic e ry n a  się rozpuszcza, d la tego też p rzedm io ty  często 
s ty k a ją ce  się z wodą, powinno się. częściej sm arow ać .  In n e  
tłuszcze, szczególnie naf ta  i m ięszan iny  n af ty  z olejem są 
bardzo  d la  g u ta p e rk i  szkodliwe, g d y ż  j a  rozpuszczają .

Dobry ocet .  B a rdzo  często się zda rza ,  z w ła sz cza  n a  
prowincyi,  że ocet w d ro b n y ch  h a n d la c h  kup o w an y ,  m a  
sm a k  gorzki,  ostry  i n iep rzy jem ny .  O c ty  ta k ie  są  n a w e t  
często d la  zd row ia  niebezpieczne, gdyż  za p raw ian e  z a z w y ­
czaj kw asa m i m inera lnem i P o d a je m y  więc gospodyniom  
naszym  sposób rob ien ia  dobrego octu  w  dom u u siebie, uży ­
w a n y  w w ielu  dom ach  n a  L i tw ie

B a ry łk ę  dębow ą c z y s tą  s taw ia  się n a  podstaw ce  s to ­
sownej dość wysoko, w  m ie jscu  miernie ciepłem , i w w ie k u  
ti. w łaściw ie  w  górnem  dnie robi się otwór wielkości d łon i.  
Do b a r y łk i  n a le w a  się 3 )  1 wody rzecznej,  1 litr  miodu, 
1 li t r  sp iry tu su  ja k  najm ocniejszego i pół kg .  k am ien ia  
w innego O tw ór  zak le ja  się p ła tk iem  czystego p łó tna  P o  
t rzech  m iesiącach zw yk le  fe rm en tac y a  ju ż  ukończona  i m ożna 
zlać z góry  za pomocą le w a rk a  lub w ęża kauc zu k o w e g o  
około 8 1 gotowego dobrego octu D o  resz ty  do lew a się 
8 1. w ody  rzecznej i 1 I. sp iry tu su  i znow u zak le ja .  D r u ­
gim raz em  już po 6 tygodn iach  nową porcyę  octu  z lać  
m ożna i dalej pow tarzać  tę  sam ą o p e ra cy ę  co 6 tygodn i,  
doda jąc  też od czasu  do czasu trochę  miodu.

Drewniane  części  narzędzi  rolniczych bron, p ługów  itd. 
znaczn ie  d łużej się t r z y m a ją  w do b ry m  stanie, jeże li  się je 
powlecze dw u  lub t r z y k ro tn ie  carbolineum . Lepiej  ono k o n ­
serw uje  d rew no  niż w sze lk ie  pokosty ,  a tańsze  znacznie.

Do zak i towanla  pęk n ięć  i szpar  w  k o p y ta c h  u  koni.  
poleca p a r y s k a  szkoła  w e te ry n a r sk a  środek  n a s tę p u ją c y :  
dw ie  części g u ta p e rk i  rozm iękcza  się w gorącej wodzie, 
ro zd rab n ia  n a  d robne  k a w a łk i  i s tap ia  się z j e d n ą  częścią 
tłuczonej żyw icy  am oniakalne j ,  w n aczyn iu  w yhielonem . P o d ­
czas topienia t r z e b a  ciągle m ięszać, aż m asa  n ab ie rze  k o ­
loru czekolady.

Do użyc ia  t r z e b a  za k a ż d y m  razem  m asę  roz tap iać  — 
n a k ł a d a  się ią za pomocą rozgrzanego  ostrza  noża na  k o ­
pyto, za p e łn ia jąc  szczelnie p ęk n ięc ie  N a tu ra ln ie  k opy to  
musi być doskonale p ierw ej oczyszczone. Po za s ty g n ięc iu  
m asa  ta  t a k  tw ardn ie je ,  że m ożna w n ią  n a w e t  w b ijać  
gw oźdz ie  j a k  w  róg.

Ażeby zapobiedz pękaniu sz k lan e k  p rz y  w lew an iu  do 
nich  w rzące j wody, należy  je  p rzed  użyciem  ow inąć w słom ę, 
w staw ić  do rąd la  nape łn ionego  z im ną w odą i zagotow ać, 
potem powoli ostudzić. Z e  sz k ie łk am i do lam p robi się- 
t a k  samo.

Zdzieranie pypcia k u ro m  z ję z y k a  do tąd  pow szechn ie  
po w siach  p rak ty lcow ane j e s t  ś rodk iem  p raw dziw ie  b a r b a ­
rzyńsk im , k tó ry  nad to  rz a d k o  do celu prowadzi,  bo ię z y k  
zostaje  często p rzy te m  zupe łn ie  zepsu ty .  M ożna j e d n a k  
i bez tego k u r y  chore wyleczyć, sm a ru jąc  codzień g lice­
ryną. w nę trze  dz ioba  i nozdrza ,  w p y c h a ją c  d w a  ra z y  dnia. 
pod łużne  k a w a łk i  s łoniny lub  s a d ła  do g a r d ła ,  a  nas tępn ie  
p o k ra ja n y  czosnek. J e d z e n ie  t rze b a  podaw ać m ięk ie  i św ieżą 
w odę często zm ieniać w k u rn ik u .  Rozumie się, że ch o rą  
k u rę  t r z e b a  odosobnić.
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Wiadomości handlowe.
L w ó w  d n i a  28. s t y c z n i a .  Mimo słabszej tendeo- 

cy i na ta rgach  zagran icznych  u nas usposobienie zwłaszcza 
co do pszenicy trw ale silne, inne produk ta  bez zmiany. Co 
do spiry tusu  usposobienie lepsze. K oniczyna w celnych ga­
tunkach  ła tw y  znajduje zby t do Anglii.

Pszenica gotowa 7*60 — 7'90 żyto gotowe 5*90— 6*10, 
owies obroczny 5*50— 5*90, jęczm ień 5*20 —6 00, rzepak  
12 50— 12 75, ln ianka 6*50 — 7*25, groch 5 75 — 8 ' - ,  w yka 
4*30— 4'60, bobik 4 50—4*80 h reczk a  7 '20— 7'50, kukuru- 
dza nowa 5*25- 5 50, s tara  5 '2 5 —5*50, Chmiel za 56 klg.
— •--------- *- , koniczyna czerw ona 40 --------50' — , biała  — '—
 , szw edzka — * -------- *— , tym otka 16*-------22 '— ,
spirytus loco stacye kolei gotowy 13 00—13'25, na term ina 
12*50— 13'— . W szystko za 100 kilogr. loco Lwów.

Banie rolniczy we Lwowie.
K r a k ó w  19. s t y c z n i a .  N a ta rg u  dzisiejszym, ta k  

samo ja k  na poprzednich, zapotrzebow anie było wogóle 
m ałe, lecz nie większe jest tak że  zaofiarowanie ze strony 
sprzedających, tak , że tran zak ey e  obracają  s ę w ciasnych 
granicach, a ceny w praw dzie cokolwiek się obniżyły, lecz 
tendeneya je s t spokojna i dalej idące różnice nie zdołały 
się uwidocznić.

P łacono pszenicę b ia łą : 8 15 do 8 '4 5 ; czerwoną. 8*15 
do 8 '45 z ł r . ; — żółtą 8*15 do 8'40 z ł . ; — żyto ' 6'60 do
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6'95 zł., jęczm ień brow arny 6 '— do 7*— ; na paszę 5 '3 0  
do 5*80 z ł .;  owies 5*80 do 6'30 z ł . ;  w ykę — *- do 
— •— zł.; rzepak  12 —  do 12'80 zł., konicz cze rw o n y — '— 
do — '— z ł.; b iały  — *— do — *—- zł. — W szystko za 100 
kilogramów.

W i e d e ń  19.  s t y c z n i a .  Z  targu na  bydło. N a po­
niedziałkow y ta rg  zwieziono b y d ła  rogatego na rzeź ogółem 
5408 sz tu k ; w te j sumie było z Gralicyi 651, z B ukow iny 
207 sztuk. P rzebieg  ta rgu  b y ł m ało ożywiony. Ceny spad ły  
w porównaniu z zeszłotygodniowemi o 1 zł. Z całegtf spędu 
pozostało niesprzedanycli 424 sztuk. W ołów z Gralicyi i Bu­
kowiny sprzedano : 85 sztuk po 23 do 26 zł., 49 sztuk  po>- 
27 do 30 zł., 389 sztuk po 31 do 36 zł., 42 sztuk _ po 37 
do 38 zł., za cen tnar m etryczny  żywej w agi. B uhaje pod- 
tuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 22 do 2d zł., 
k row y podtuczone po 22 do 27 z ł,; bydło chude dla m asa­
rzy  po 16 do 22 zł. także za cen tnar m etryczny żywej w agi,

C z e r n i o w e e  d n i a  18. s t y c z n i a .  Pszenica 8'20 — 
8*30, żyto 5*75—5 80, jęczm ień b row arny  5 '50— 5*75, _go- 
rzelany  4*75— 5*—, owies przedni 5 '25— 5'35, rzep ak  ozimy 
1 1 '-----11*25, koniczyna daw niejsza 40 '-------41*—, koni­
czyna nowa 47 ------ 49' — , k u k u ru d za  daw niejsza 4*40—
4*45, kukurudza  nowa na  maj i czerw iec 4*65 — 4*75, bób* 
—•'— do — '— , groch 5*50 6*50, km inek 25 '— — 27*— r 
sp irytus na 10.000% beż podatku  loco Czerniowee 13*40—- 
13'60. Sprawozdanie czerniowiecleiej giełdy zbożowej.

W krajow ej szkole ogrodniczej w  T a r n o w i e  rozpoczyna się  rok szkolny  1897/98
z dniem  5. k w ie tn ia  1897.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w T ar­
nowie jest teoretyczne i praktyczne w ykształ­
cenie młodzieży na ogrodników uzdolnionych 
do prowadzenia ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy 
kandydat, k tó ry :

1. wykaże się, że przynajm niej 15 rok  
życia  ukończył, że odbył z dobrym postępem 
obowiązkową naukę w szkole ludowej, — jest 
umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i n iena­
gannych obyczajów;

2. w term inie przez Dyrekcyę oznaczonym 
złoży egzam in w stęp ny, służący* do ocenienia 
czyli kandydat jest wogóle dostatecznie rozwi­
nięty um ysłowo, ażeby m ógł korzystać z nauk 
w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej 
jednoroczną praktykę ogrodniczą, a. uczynią 
zadość powyż wymienionym warunkom  mają 
pierwszeństwo do przyjęcia przed innym i

Koszta utrzym ania ucznia w zakładzie 
wynoszą 165 zł. w. a. rocznie Synowie ubo­
gich rodziców przyjęci być mogą na koszt 
funduszu krajowego.

Każdy wstępujący, do zakładu, powinien 
być zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre 
juc-htowe buty.

Podanie o przyjęcie wnosić należy naj­
dalej do 15. m arca 1897 do Dyrekcyi kraj. 
szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żą­
danie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień

1 - 3
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w  P o d łio r c a c li  p. Stryj
ma do zb y c ia : drzewka owocowe, 
jęczm ień, owies, kartofle na­
sienne; prosięta pełnej krw i York­
shire ; kaczki Itouen : 1 kaczor 
2 kaczk i złr. 10, kaczory po 5 złr; 
gęsi Emdeńskie : 1 gęsior 2
gęsi 15 z łr, gęsiory po 10 złr. — 
indyki amerykańskie: 1 indor 2 
indyczki 15 złr. wszystko silne 

i zdrowe z r. 1896 1— 10
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największy galicyjski skład farb 

i m ateryałów
£ w ó w ,  G ra n d  T^otel

poleca 1—24

F A R B Y ,  P O K O S T Y ,  O L E J E
i w szystkie potrzeby lakierniczo- 

m alarskie.
Artykuły domowo-gospodarskie, rol­

nicze i przem ysłowe.
P a s y  do m a s z y n ,  o l iw y  i s m a r o w i d ł a .

W yroby gum ow e, tech n iczne i  ch iru r­
giczne.

A R T Y K U Ł Y  T O A L E T O W E , 
M a s y  i l a k i e r y  d o  p o d łó g .
Środki desinfekcyjne i owadogubne,

MATERYAŁY APTECZNE.
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Zarząd dóbr Bełżec
poczta i staeya S tw a r z a n a  1—10 

m a  do sp rz ed a n ia  z o b ory  zarodow ej

B U H A J K Ó W  P Ó Ł K R W I  S I M M E N T H A L
w wieku od siedmiu do trzynastu  miesięcy 

po cen ie  4 0  ct. za 1 kg. żyw ej w agi.

O G Ó R K Ó W  O L B R Z Y M IC H  N A S IE N IE

Sfm f¥>ninf W W W *  ifUflfłfil'
Nasiona buraków pastewnych własnej selekcyj­

nej produkcyi poleca na  sezon 1897 r.

H o d o w la  n a s i o n  C z f ż o i c a c l i
poczta Mościska

gw arantując za gatunek i siłę kiełkowania.

Ceny za 100 kg. loco M ościska:

Mamuty żółte i czerwone 
Oberndorfery czerwone 
Eekendorfery żółte . . . .
T a n n e k r i i g e r .........................................

O górki te zwane F iirstengurken , są n ad ­
zwyczaj plenne i smaczne, doskonałe do 
kiszenia i na sałatę. R ozsy łka  po 5 zł.

za kilo. 1—10

Zarzad ogrodu w Grwoźdcn.

Bolesław Cieński
J  w K urow ie op. Bursztyn m a do zbycia 
nasienie czerwonej koniczyny, wolnej zu­

pełnie od kan iank i. 1—3

25 z łr, 
20  „ 
30 „ 
35 „

Sprzedaje się każdą ilość.

M łody człow iek
lat 21, z dniem  1 kwietnia kończy jednoroczną 
służbę wojskową, a przedtem by ł czynnym jako 
w o l o n t a r y u s z  i n a d z o r c a  gosp. i może 

się wykazać świadectwami

p o s z u k u j e  p o s ą d y
nadzorcy, ekonom a, lu b  zarządcy. Łaskawe 
oferty pod L. 166 do firmy H aasen ste in  und  

Y ogler  A. €1. S tu ttgart.

R  E  Ś Ć : Oznaczenie potrzeb nawozowych ziemi ornej za pomocą doświadczeń w wazonach metodą Paw ła W agnera. (Dokończenie). — Ze szkół 
rolniczych. — W  sprawie chowu koni roboczych. — K ilka uwag o zarazie pyskowo-raeicowej. — K ronika. •— Drobne wiadomości. 
W iadomości handlowe. — —  Ogłoszenia.

Odpow iedzialny redak to r B r. K azim ierz Miczyńslci. N ak ładem  galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego.
Z D rukarni „Dziennika Polskiego" ul. Sobieskiego 1. 16. pod zarz. Franciszka Katnera.


